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Wzbudź Panie serca nasze, abyśm y godnie 
przygotowali drogi Jednorodzonego Syna Twego, 
a przez przyjście Jego oczyszczoną duszą Tobie 
służyć mogli. Który z Tobą żyje i króluje po 
w szystkie czasy. Amen.

Z  Ż Y C IA  Ś W IĘ T Y C H .

Bł. Anna Marya Ricci Dziew. III Zak.
(2 grudnia).

Anna Marya Ricci, siostra dwu innych 
błogosławionych dziewic, Serafiny i Inno- 
cencyi, przyszła na świat w sycylijskiej 
m iejscowości Trapani w r. 15y5. Podo­
bnie jak jej starsza siostra, tak też i ona, 
będąc młodziuchną dopiero dziewicą, już 
postanowiła oddać się na służbę Bożą. 
Nie w smak to było jej rodzicom, którzy 
inną przyszłość roili dla dziecięcia swego.
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W szakci już jedną dla św iata postradali 
córkę, w ięc tę drugą postanow ili oddać 
w  m ałżeństw o m łodzieńcow i dostojnego  
i m ożnego rodu, pragnąc w  ten sposób  
zabezpieczyć jej przyszłość i doczesne  
szczęście. Zawarli naw et f. rodzicam i o w e­
go m łodzieńca układ, w iążący obie strony. 
W iadom ość o tern spadła jakby głaz ciężki 
na jej dziew iczą duszę. W  ciężkiem  utrą- | 
pieniu sw em  radziła się sióstr sw ych  co j  

ma czynić, — a te w e w ytrw ałej m odli- < 
tw ie i niew zruszonej ufności w  Bogu ka­
zały jej szukać dla siebie ratunku. Poszła  
za ich radą i n ie zaw iodła  ją  takowa. Za 
zrządzeniem  Bożem  zaszły niebaw em  ta­
kie wypadki i zaw ikłania, że propono­
w ane jej m ałżeństw o stało się wprost nie- 
m ożliw em , — i obie strony odstąpiły od 
zaw artego już układu. Anna Marya ode­
tchnęła teraz sw obodniej, i jeszcze bar- j  
dziej utw ierdziła się w  pow ziętem  już da­
wniej przekonaniu, że jej celem  jedynym  

i  i w yłącznym  jest tylko Bóg, jej Pan  
! i Stwórca N ajśw iętszy, a nie m ałżeństw o  
i choćby najśw ietniejsze lub ziem ska po­

m yślność.
W krótce potem przybył do Trapani 

nader św iątob liw y zakonnik o. Jan z Klu- 
zyi celem  założenia tam że klasztoru swej 

1 reguły. Ten zaraz za pierw szem  pozna- j 
j  niem  trzech sióstr Ricci przepow iedział j
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im, że w szystkie trzy należeć będą do 
i stanu zakonnego. I tak się też stało — 

a Anna M arya Rieci w sam ą niedzielę 
w ielkanocną otrzym ała z rąk  o. Jana 
z Kluzyi habit i przyjęcie do III Zakonu. 
Od tej chwili życie jej stało się jedriem  
pasm em  zaparcia się, um artw ienia, m o­
dłów gorących i najzupełniejszego odda­
nia się Bogu. Jedno tylko m iała  pragnie­
nie, by jaknajprędzej połączyć się z nie­
bieskim  Oblubieńcem  swoim. W ysłuchał 
Pan  jej utęsknień i błagań, i w 25 roku 
życia odw ołał ją  z tej ziemi. Po krótkiej 
lecz gw ałtow nej febrze zasnęła święcie 
w Panu dnia 23 kw ietnia 1621 roku. Za­
kon św. F ranciszka czci pam ięć tych trzech 
błogosław ionych sióstr Ricci kolejno przez 
trzy pierw sze dni grudnia.

Ostatecznym celem człowieka — je s t  Bóg.

N a co jest człow iek stw orzony? Na to 
pytanie odpow iada katechizm : Pan  i Róg 
daje każdem u człow iekow i istnienie i ży­
wot na to, by Pana Boga znał, ponad 
w szystko m iłow ał i w iernie Mu służył — 
a zji to  szczęście i niebo sobie zapew nił 
a Boga posiadł na wieki. Toż sam o po­
w iada św. Augustyn w swej księdze o mi- : 
łości Boga: człow iek jest stw orzonym , aby i
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Najwyższe Dobro poznał, poznawszy po- I 
kochał, pokochawszy posiadł, a posiadł­
szy cieszył się N iem i radował na w ieki.

Rozważ więc duszo moja, do jak ich  .to 
zadań Bóg cię powołuje. T y  człowiecze, | 
k tóryś jest tak marnym, tak nieskończe­
nie maluczkim, żeś podobny robakow i 
k tóry  w  prochu pełza, — tyś powołany do 
życia na to, abyś Boga posiadł i całą w ie­
czność rozkoszował się Tym , co jest 
T w o im  Panem i Stwórcą. Tak to cię uczcił, 
uzacnił i obdarował Bóg Najświętszy, że 
się Sam uczynił celem twego wieczystego i 
pokoju i szczęścia.

A jednak m im o tak wysokiego powo- j  

łania naszego i najwznioślejszego celu dla 
któregośmy stworzeni, jakże m ało pamię­
tamy o tern. Każdy m yśli więcej o sobie 
niż o Bogu, pracuje więcej dla siebie niż 
dla Boga, m iłu je  więcej siebie niż Boga. 
Każdy tak żyje ja kb y  mu nie Bóg., lecz i 
on sam sobie b y ł ostatecznym celem.

Takie pojm owanie życia sprzeciwia się 
najświętszym zamiarom Bożym, i ten tryb  
życia natychmiast odm ienić należy. Cze­
mu?

B o ś m y  w s z y s t k o  w z i ę l i  z r ą k  i 
B o ż y c h .  Odeń mamy duszę i ciało, 
wszystkie przedziwne władze umysłowe, 
cały niezmierzony ogrom darów przyro- ! 
dzonych i nadprzyrodzonych, wszystko to J

i
•-T-------- ;-------- ---------    1-------------------! § § '



Boża jest własność, dar i łaska dla nas, 
na to nam dana, byśmy Bogu służyli, a je ­
śli nie na Bożą chwałę używamy tego 
wszystkiego, tośmy grabieżcami tych da­
rów Pańskich i przeciwnikami Boskich 
postanowień. Wtedy nie Bóg naszym ce­
lem, lecz rzeczy stworzone.

Toż samo w s z y s t k i e  c h w i l e  n a ­
s z e g o  ż y c i a  d o  B o g a  a n i e  d o  nas  
n a 1 eżą. Gdyby Stwórca Najświętszy choć­
by na najkrótszy moment przestał pod­
trzymywać nasz byt, natychmiast zapadli­
byśmy w nicość, .lego są czasy, dnie 
i chwile nasze, a kto takowych nie na 
wielbienie Boga lecz przedewszystkiem 
dla siebie zużywa, ten ciężką krzywdę wy­
rządza Bogu, bo sobie to przywłaszcza, 
co Panu należy.

Już choćby tylko z tych dwu wzglę­
dów widzimy, że wszystko do Pana Boga 
odnosić, zwracać i ku Niemu kierować 
należy. Jeśli się Bogu jako ostatecznemu 
celowi naszemu oddamy całkowicie — to 
i P. Bóg odda nam się cały, w tak do­
skonały sposób, jakbyśm y sami tylko je ­
dni byli na świecie.

O mój Boże! jakże to dobrze jest słu­
żyć li tyiko Tobie, li tylko Ciebie uwa­
żać za cel swój jedyny i ostateczny.
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O r g a n i z a c y a  III Z a k o n u
( C .  c l . ) .

(i. I)o o. w izytatora należy zbadanie: 
c z y  p r z y j ę c i a  d o  III Z a k o n u  t u ­
d z i e ż  p r o f e s y e  odbywają się publi­
cznie w kościele — czy też może pry- i  

watnie w zakrystyi lub sali zebrań. Tych 
takich prywatnych a właściwie kryjomycli 
i jakby wstydliwych obłóczyn o. wizyta­
tor ani nadal dopuszczać, ani też na nie 
zezwalać nie może. Czynność tak powa­
żna i święta jak  przyjęcie do III Zakonu 
może mieć miejsce tylko w kościele i to 
jaw nie wobec świadków. Inna forma przy- j  

jęcia więcej szkody przynosi terćyarstwu, 
niźli przynieść może pożytku ten nowy i 
członek. Tylko w nadzwyczajnie ważnych 
razach można zezwolić na taki wyjątek 
cichego przyjęcia, lecz i w tym wypadku 
co najmniej dwaj świadkowie obecni być 
muszą.

We wielu miejscowościach obłóczyny I 
lub profesya m ają miejsce p r z e d  lub 
p o zgromadzeniu. W obu wypadkach ze­
branie przedłuża się przez to niepotrzebnie. 
Należy dążyć do tego, aby wszędzie przy­
jęcia czy profesye nie odbywały się czę- j 
ściej jak  raz na kw artał (4 razy w roku), 
a natomiast aby były urządzane z całą 
możliwą uroczystością i wystawnością. j



Wtedy zastępują one miejsce zwykłego 
zgromadzenia. Nie tracą przez lo tercya- 
rze pożytku duchownego, gdyż przy ta­
kich uroczystych obłóczynach lub prołe- 
syi ma z reguły miejsce odpowiednia 
nauka.

7. O. wizytator zbada również na wi­
zycie, czy przed przyjęciem do III Za­
konu, a względnie przed profesyą, ż ą ­
d a n o  o d  p o s t u l a n t ó w  p r z e d ł o ­
ż e n i a  ś w i a d e c t w  moralności, wyda­
nych albo przez własnych duszpasterzy, 
lub też przez spowiedników, gdyż osób 
zgoła nieznanych przyjm ować nie należy, 
a na poleceniach płynących od z n a j o ­
m y c h  nie bardzo polegać można.

~ 8. Do o. wizytatora należy także spraw ­
dzenie: c z y  n o  w i c y u s z e  p r z y j ę c i  
d o  111 Z a k o n u  p o b i e r a j ą  o d p o ­
w i e d n i ą  n a u k ę .  Uważam to za zbę- 

! dne, abym w tern miejscu tłómaczył, jak  j  
1 niezmierne pożytki przynosi podobna 1 

nauka, tu tylko przypomnę, że kreśląc 
obowiązki mistrza i mistrzyni nowicyu- 
szów zaznaczyłem z naciskiem, że to do 
zakresu ich najgłówniejszej czynności na­
leży taka nauka. Że jednak nie jest tak 

I łatwo o wyszkolonych należycie mistrzów 
I i mistrzynie, przeto miejscowy o. dyrektor 
i  jest poniekąd zmuszony zająć się sam 
j  tą sprawą. Ma za to tę pociechę duchową,
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j  że skore tylko zapowie taką naukę dla 
nowicyuszów, to mu się wnet zgłoszą 
z prośbą także profesi i starsi, bo każdy 

| z nich zapragnie lepiej poznać istotę | 
Iii Zakonu i zadania swoje. — Nauka ta 
może się odbywać w lokalu prywatnym, j  
w sali zwykłych zebrań, jeśli taka istnieje, 
w zakrystyi, a nawet w kościele. Przy­
niesie ona o. dyrektorowi, który ją  udziela, 
tę niezrównaną radość, że własnemi oczy­
ma patrzeć będzie na rozwijający się en- 
tuzyazm tercyarski u swych wychowan­
ków, — bo nauka taka m u s i  każdego 
z nich nauczyć, by cenił ideały, cnotę, 
prawo i prawdę... tkwiące w III Zakonie.

9. Najbardziej atoli aktualną kwestyą, 
którą ma zbadać, — i najważniejszym py­
taniem, które o. wizytator ma stawić prze- 
łożeństwu na tej konferencyi ze starszymi, 
jest to: czy istniała? i jaką była? z e- 
w n ę t r z n a  c z y n n o ś ć  g r o n a  t e r c y -  
a r s k i e g o .  W iadomo jest bowiem, że 
w czasach obecnych powszechnie jest 
przyjętą i ugruntowaną opinia, że tylko 
ten związek, to stowarzyszenie, ta kon- 
gregacya, czy ten zakon d o d a t n i ą  re­
prezentuje wartość, którego p o ż y t e k  
j e s t  w i d o c z n y m  i na zewnątrz się 
objawia. Gdzie tego pożytku widocznego 
brak, — tam — mówią — inslytucya chro­
ma, kuleje, więc zbędną 'się stawa. A po-
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L
i nieważ działalność III Zakonu nie z a w -  
l sze a zwłaszcza n i e  w s z ę d z i e  bywała 
I widoczną, stąd sformułowano niemal w y­

rok: że tercyarstwo jest niepożyteczne.
Czy  ten zarzut jest słuszny? czy ma 

i  swe uzasadnienie? Nie! i stokroć nie! Nie 
| jest ci bowien III Zakon na to, aby ja ­

kimś m igotliwym  blaskiem rwał oczy, szu­
kał pochlebnej oceny, głośnych pochwał 
ludzkich lub przebojem zdobywał poklask 
tłumów. Gdyby taką była jego tendencya, 
przestałby być zakonem świętym i Ko- 

j ściołowi Bożemu pożytecznym. Niemniej 
przeto ci, co są starszymi w III Zakonie 
winni pamiętać, że ten III Zakon jest za­
konem »ś w  i e c k i m«, że jest dla ludzi 

: »w ś w i e c i e «  żyjących, że działalność 
jego ma się wśród » ś w i a t u «  rozwijać, 
a więc do pewnego stopnia musi być ja ­
wną i widoczną. III Zakon jest na to, bv 
człowieka poprawiał, doskonalił, uświą- 
tobliwiał, a w ten sposób społeczeństwo  
ludzkie odradzał, z upadku dźwigał i z Bo­
giem jednoczył. Praca taka nie może być 
hałaśliwa, nie powinno w niej być ani 
krzty jakiejś reklamy kupieckiej, chętki 
popisu czy dawania widowiska ze siebie, 
a tern mniej żądzy schlebiania czy podo­
bania się ludziom, — niemniej atoli musi 
ta działalność być o tyle widoczną, by nie 

I bvła jak światło pod korcem, lecz jednała |
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III Zakonowi cześć ludzką, poważanie 
i zdecydowanych zwolenników. Ta dzia­
łalność III Zakonu m u s i  i p o w i n n a  
być widoczną, — lecz też musi być i pow in­
na być poważną, nie krzykliwą i w miarę 
działającą.

Otóż wybadanie starszych czy jest ta­
ką, — należy do zadań każdorazowego 
o. wizytatora.

Nie chcę jednak poprzestać w tern 
miejscu na ogólnikowem określeniu pu­
blicznej działalności tercyarstwa, lecz p ra­
gnę w szczegółach okazać jak  się uwida­
czniać powinno to jaw ne działanie III Za­
konu.

]. Pierwszem polem jawnego wystą­
pienia brata, czy siostry III Zakonu, — 
które jednak przyrównać muszę do próbki 
małych dzieci chodzenia o własnych si­
ła c h — jest publiczna obecność w koście­
le na zgromadzeniu miesięcznem. Już 
w swoim czasie (w zeszycie z lutego 1918 
roku) wykazałem jakie są pożytki tych 
zgromadzeń miesięcznych, więc teraz po­
mijam tę sprawę a natomiast na co in­
nego pragnę zwrócić naszą uwagę.

Na zgromadzeniach takich bywają nie- 
tylko tercyarze lecz i nie-tercyarze, to też 
nawet regularnym bywalcom na .-zgroma­
dzeniach byłoby wcale trudno powiedzieć 
na pewne: kto z obecnych w kościele do
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III Zakonu należy, a kto nie należy. Nie­
raz naw et te osoby co w jednej ław ce za­
siądą, nie są całkiem  pewne, czy obok 
siebie m ają w spółbrata lub w spółsio- 
strę. Dopiero gdy się w spólne zaczynają 
odm aw iać m odlitw y a zwłaszcza psal­
my, — to się w rękach tej i owej osoby 
zjaw ia brew iarzyk lub cerem oniał ter- 
cyarski a w tedy siedząca obok tercyarka 
myśli sobie:

— Patrzcie! tożto także tercyarka... a ja  
się nawet nie dom yślałam  tego!

Na tych zatem zgrom adzeniach m ie­
sięcznych publicznych, należący do III Za­
konu poznają się naw zajem , dow iadują
0 sobie, zbliżają się do siebie. Jest to więc 
jakby  pierw sza podw alina położona przy 
budow ie pom ostu, który  ma łączyć nie­
połączone dotąd brzegi; jestto  teren, na 
k tórym  członkow ie schodzą się, zapoznają
1 k ładą belki pod budow ę braterstw a, sze- j  

regują się i obliczają swe siły.
2. Do publicznego zam anifestow ania, 

że się należy do III Zakonu, niem ało do- j 
pom aga jaw ne noszenie odznak tercyar- 
skich Cieszy to niew ym ow nie każdego 
o. dyrektora, jeśli się przy  Kom unii św ię­
tej, albo w konfesyonale, lub też na ulicy 
spotka z osobą m ającą odznakę tercyar- 
ską. Choćby jej nie znał wcale, to jednak  

I jest m u od innych bliższą, bo widzi, że !
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I do Trzeciego należy Zakonu. A oprócz i 
lego widok takiej odznaki u brata  czy sio- I 
slry sk łan ia niejednego do zapoznania się j  

z instytueyą tercyarstw a, i niejednego ! 
zdolne jest zachęcić do w s'ap ien ia  do ; 
III Zakonu.

ii. Gdzie niem a dotąd tego zwyczaju ; 
loby należało go w prow adzić, a m iano- j  

j  wicie, aby w czasie zgrom adzeń miesię- 
| cznych przełożeni i starsi, czyli dyskreci | 

III Zakonu mieli w yznaczone dla siebie j  
jak ieś oddzielne m iejsce w kościele, lub 
ław kę przyzw oicie pokrytą, gdzieby tylko 
im zasiadać było wolno. W  ten sposób j  

w idzieliby wszyscy inni bracia i siostry, I 
że ci, co tam  zasiadają są ich starszym i, 
i uczyliby się ich cenić i szanow ać. Lecz 
nie o to głów nie chodzi. Rozchodzi się i 
o to, by będący w kościele ludzie świeccy, 
k tórzy do III Zakonu jeszcze nie należą 
lecz należećhy pragnęli, — aby wiedzieli 
do kogo w spraw ie swego przyjęcia udać j  

się m ają, — kogo w przyszłości mieć będą 
swym i przodow nikam i i sternikam i. W i­
dząc w owej honorow ej ław ce siedzących 

j  braci czy siostry, — na swe zapytanie: co 
to są za jedn i?  — o trzym ają odpowdedż: 
to są ci w łaśnie, którzy decydują o p rzy­
jęciu do III Zakonu.

4. Zyczyćby też należało, aby mężczy- j  
I  źni tercvarze mieli także w kościele swe I
T I
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' oddzielne miejsca czy ławki. Aż dotąd — I 

na zgromadzeniach miesięcznych wszyst­
kie miejsca siedzące zajmują w kościele 
niewiasty, a bracia jakby jacyś celnicy do- 

! piero gdzieś u drzwi lub pod chórem stać 
| muszą. Dlaczego tak? Przecie siostry nie 
I mają przywileju na w s z y s t k i e  ławki 
! w kościele, niechże przeto zajmują miej­

sca po jednej stronie, — a po drugiej niech 
! je zostawiają braciom. Wtedy każdy bę- 
i dzie wiedział, że ci mężczyźni co tam 
i  wspólnie siedzą w owych ławach, to są 
j  tercyarze, a nawzajem ci bracia, zajmu- 

J  jący te miejsca, jawnie przez to wyznają,
[ że należą do III Zakonu.

5. Jest także rzeczą nader budującą a za- 
j  razem publicznem przyznaniem się do ter- 
j  cyarstwa, jeśli pewna ilość braci, ze świe- 
i  cami płonącemi w ręku, asystuje o. dyre­

ktorowi w czasie nabożeństw tercyarskich.
Lecz te wszystkie objawy publiczne na­

leżenia do III Zakonu, wym ienione w po­
wyższych punktach, jakkolwiek nie są bez 
pożytku, — to jednak powiadam to otwar­
cie — są to drobnostki, jakby pierwsze 
próby i kroki maleństwa, które o własnych  
siłach chodzić usiłuje. Są inne, bez poró­
wnania donioślejsze objawy publicznej 
działalności braci i sióstr III Zakonu, — 
i o tych teraz po kolei m ówić będę.

O. Cz. I I
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O z a d a n i a c h  III Z a ko nu  po z a w a r c i u  pokoju .
(C. (I.).

5. Czytamv w drugim liście św. Pawła ; 
do Koryntyan te słowa: zawsze umartwie­
nie Jezusowe nośmy z sobą, aby i życie | 
Jezusowe okazało się na ciele naszem. 
Może nigdy te słowa apostolskie nie były 
bardziej na czasie jak za dni naszych. 
Ileż to cierpień — jak  to wyżej wspo­
mniałem — znosi aż potąd lud polski. 
Gdzieindziej zakończyła się już wojna, lecz 
u nas na kresach trwa ciągle. Ciągle też 
straszne dobiegają nas wieści o mordo- : 
wanycli braciach naszych na wschodnich j  

granicach państwa; dolatują odgłosy stra- ] 
szliwych walk i zmagań z wrogami, pa- 
trzeć musimy na krwawiące rany naszych i 
braci, ojców, lub synów zadane od tych, 
którym nic złego nie uczyniliśmy; a któż 
wie? czy niebawem i na zachodnich gra­
nicach nie rozżarzy się pożar wojenny 1 
Dbdajmy do tego te przeróżne domowe 
uciski nasze, jak brak żywności, paliwa, 
utrapienia od swoich i obcych, choroby, 
napady, grabieże, rozboje, niesumienną 
i wszelkie granice przechodzącą drożyznę, J 
wreszcie to brutalne, wściekłe, gdzieś ch \- 
ba w piekle wylęgłe paskarstwo, — ach 
zaprawdę! tyle dojmujących holów i uci­
sków na nas uderza, jakby świat nas ota-



| czający składał się ze samych tylko wro­
gów naszych.

A czy te uciski wychodzą nam bodaj 
na moralne zdrowie? I to nie, ho nie są 
to w nas umartwienia Jezusowe, i nie 
przyjmujemy ich w duchu Jezusowym  
a więc jako słuszną za dawniejsze grze- 

i chy pokutę, więc też i życia Jezusowego 
wśród nas nie budzą, niema w nas ró­
wnież pokoju dla duszy, ani zjednocze­
nia z Bogiem. Natomiast m nóstwo w so­
bie nosimy goryczy, bardzo wiele zwąt­
pienia, a nawet szemrań przeciw Bogu.

To też w te ciężkie i dojmujące czasy, 
wielkie na was ciąży zadanie bracia i sio­
stry III Zakonu. Wam należy teraz, dzia­
łając w myśl S. (). Franciszka, dać przy­
kład światu jak te umartwienia nosić na 
sobie należy, by miały dla uciśnionych 
wartość: umartwień Jezusowych. Tym du­
szom zgorzkniałym, co przeciw samemu 
buntują się Bogu, trzeba na własnym przy­
kładzie ukazać, że kto uciski życia w du­
chu Jezusowym znosi, ten sobie nietylko 
lżejszemi je czyni, lecz sprawia, że w nim 
życie Jezusowe roznieca się i wzmaga.

W ięc dla przykładu innym umiejcie 
przedewszystkiem z godnością i w duchu 

: serafickim znosić n i e d o l ę  m a t e r y -  
! a l n ą .  Nie da się zaprzeczyć, że łakom- 
J  stwo, chciwość i nienasycona żądza ry-
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j  cliłego wzbogacenia się, święciły swe I  

| tryumfy w czasie całej wojny, a może i  

nawet jeszcze więcej w obecnym czasie, 
i  Nie brakło i nie brak ludzi, którzy bez 
I względu na niedolę swych współbliźnich,
J bezwstydnie i w sposób wprost zbójecki 

gromadzili i gromadzą majątki. I dawniej 
i teraz wykorzystują nędzę ludzką i na 
dokuczliwej krzywdzie innych swe mie­
nie mnożą. Świadczą o tem niezliczone 
procesy o lichwę i wydzierstwa paskar­
skie. Stąd właśnie urosło i rośnie dalej 
oburzenie i wygrażanie na tych co się nie­
godziwie wzmogli w bogactwa, — gdybyż 
tylko na tych! — lecz zwraca się ten gniew 
także na takich, co bez niczyjej szkody 
czy krzywdy w lepszein znaleźli się pierzu. > 
Dziś każdy, co tylko nieco lepiej odziany, | 
lub nieco lepiej się odżywia, jest już ce­
lem ludzkiej pasyi, obelg i nienawiści.
A czy to słuszne? albo czy owo odgra­
żanie się przeciw istotnie winnym... żali 
ich poprawi? opamięta? ze zlej drogi za­
wróci? Gdzieżtam! szatan ich tak silnie 
skrępował i opętał, że oni i nadal pozo­
staną głusi zarówno na głos własnego su­
mienia... jak  i na ludzkie groźby. Więc 
zostawmy ich wszystkich na woli Bożej. 
Pan Bóg wprawdzie nie r y c h l i w y ,  ale 
s p r a w i e d l i w y ,  i będzie wiedział jak  
z nimi postąpić. My zaś — zechciejmy
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już raz przyjść do tego jedynie trafnego 
zapatrywania, że nawet z chwilą ustania 
wszelkich walk i wojen obecnych, nie 
uciszą się zaraz wzburzone namiętności 
i przykre uciski. Nieokiełznana chciwość 
ludzka będzie dalej wyprawiała swe zbó­
jeckie orgie, — nagromadzone niezado­
wolenie uciśnionych nie przestanie się wy­
lewać w przekleństwach, skargach i groź­
bach, — jedno i drugie trwać będzie tak 
długo, pokąd nie zostaną powetowane go­
spodarcze straty, i dopokąd wzmożona 
ludzka praca i oszczędność nie usunie te­
raźniejszej biedy, lo  też tylko jedna po­
zostaje nam  droga: pod względem m a- 
t e r y a l n y m  trzeba nam się bronić wszyst- 
kiemi silami przed gniotącym nas slia- 
szliwym wyzyskiem, a to przez zakładanie 
nowych i rozwój istniejących już spółek 
spożywczych, gospodarczych, zawodo­
wych, porady prawnej, kas pożyczkowych, 
i innych, przez pomnożenie wytwórczo­
ści rękodzielniczej, handlowej, przemysło­
wej, fabrycznej i rolnej. Na tern jednak 
poprzestać nie można, lecz lizeba nie­
mniej pilną uwagę zwrócić na potrzeby 
nasze m o r a l n e .  Jeśli w zakresie mate-

] ryalnej poprawy należy tercyarzom pilnie 
współpracować, — to w zakresie m oral­
nej poprawy winni stanąć w pierwszym

I szeregu, przodować innym, i dawać pou- j
i    . ■■■- ■ ■—>-<4i

— — --------------------------------
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czający przykład jak  wszelką niedolę trze­
ba znosić z godnością i w duchu Jezuso­
wym. Dlatego też przy każdej sposobno­
ści obowiązek ten przypominam braciom 
i siostrom III Zakonu. A i teraz kładę to 
wam na serca, że nawet w ubóstwie 
i w największej niedoli znajdzie ten, co 
je z chrześcijańską przyjmie rezygnacyą... 
uciszenie burzy wewnętrznej i jaki taki 
pokój duchowy. Nie mówię: że znajdzie 
zupełne zadowolenie lub pełne szczęście, 
gdyż takowego nigdy na ziemi od Ada­
mowych czasów nie było, niema, i nie bę­
dzie, lecz znajdzie to, co człowiekowi zga­
dzającemu się z wolą Bożą jest na ziemi 
dostępne, a więc ciche ukojenie nawet 
wśród gniotących go ucisków, — i pożą­
daną równowagę umysłu wobec wszelkich 
przeciwności. A to przecież rzecz nie ma­
łej wagi. Weźcież ją  sobie do serca i za­
chowajcie w pamięci.

Jeżeli jednak jednym  zalecam by swe 
ubóstwo znosili cierpliwie i z godnością, — 
to znów innym mam święty obowiązek 
wskazać, by unikali wszelkich zbytków 
a zwłaszcza w ubiorze i pokarmach. Ter- 
cyarzy przestrzega przed takim zbytkiem 
,§ 1. drugiero rozdziału reguły, który m ó­
wi: członkowie tego braterstwa mają uni­
kać wszelkiej elegancyi zbytecznej, lecz od­
powiednią do swego stanu zachować
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w ubraniu skromność. Choćby jednak na­
wet nie było takiego przepisu w regule, 
to do skromności w ubraniu zachęcać wi­
nien tercyarzy przykład świętego ojca 
Franciszka, który swe ubóstwo tak pło­
mienną ogarnął miłością, że je  nawet swą 
p a n i ą  i k r ó l o w ą  nazywał. Gdy więc — 
drodzy bracia i siostry — inni szaleją 
i wprost gorszący roztaczają zbytekwubra- 
niach i codziennem życiu... to wy ponad 
wszystko przenoście skromność i wiedź­
cie życie umiarkowane. Jeśli komukol­
wiek z was Pan niebieski przydzielił nie­
co więcej dobra ziemskiego niż innym, 
to tern bogactwem swojem nie drażnijcie 
niczyich oczu ni serc. Wśród potępienia 
godnego szału tych ludzi wzbogaconych, 
którzy trwonią pieniądz na zbytki i nie­
pohamowane uciechy, — wy nadwyżki 
waszych umiarkowanych potrzeb codzien­
nych umiejcie rozdzielać biedniejszym od 
was. Nie żąda nikt tego, byście sobie od 
ust odejmowali, lub się uszczuplali w tern, 
co wam do siły, zdrowia i pracy jest nie- 
zbędnem, lecz byście unikali tego wszyst­
kiego co jest mniej potrzebnem lub zby- 
tecznem, a natomiast ze serdeczną po- 

j mocą spieszyli tym, którym  tak niesły­
chanie trudno przychodzi dzisiaj zdoby­
wać najpotrzebniejsze środki życiowe. By­
łoby źle, i bardzo z waszej strony grze-



sznie, gdybyście w y byli pełni i syci, 
a tuż obok w as aby inni przym ierali g ło­
dem lub zgoła... ginęli. O. Cz. B.

K R O N I K A .
Braciszewo pod Gnieznem. Najpiew w imieniu 

Braci i Sióstr III Zakonu, składam serdeczne Bóg 
zapłać za tak śliczne nauki dawane w Dzwonku, 
którego z wielkiem upragnieniem każdego mie­
siąca wyglądamy. Dzięki Panu Bogu i Matce 
Najświętszej, w naszym Gnieźnie pomyślnie roz­
wija się III Zakon. W roku teraźniejszym  przy­
stąpiło do III Zakonu w sierpniu 36 Nowicyu- 
szek. W tym samym roku, 7 września, duża 
liczba złożyła protesyję tercyarską. Donosimy 
także, że w naszym Gnieźnie mamy dzięki Panu 
Bogu bardzo gorliwego O. Dyrektora ks. Ki- 
nastorskiego, który nas regularnie co miesiąc 
gromadzi w kościele świętego Jerzego i głosi 
nam piękne nauki. Za te i za wszystkie łaski 
składamy Panu Bogu najgłębsza, pokorą powinne 
dzięki. Oby to Pan Bóg dał, żeby to było na 
większą Jego chwałę a na zbawienny pożytek 
dusz naszych. Temu naszemu czcigodnemu 
O. Dyrektorowi, ks. Kinastoskiemu, z całej du­
szy życzymy i modlimy się o to, by mu Pan 
Bóg użyczył obfitych łask swoich i stokrotnie 

j  wynagrodził jego trudy i prace, zarów no już te ­
raz na ziemi a po najdłuższem jego życiu w!e- 

! cznem szczęściem w niebie. Tercyarka W.
i

r     —



Skrzyszów pod T arnow em . Składam y se rd e ­
czne podziękow anie św. A ntoniem u za u zd ro ­
w ienie za jego p rzy czy n ą  naszego ks. p robosz­
cza. P rzez cały czas słabości nie m ogliśm y m ieć j  

zgrom adzeń  ani absolucyj, ale w odpust nasz na 
8 m aja za sta ran iem  ks. p roboszcza p rzybył je- j 
den z oo. B ernardynów  z T arnow a, odpraw ił 
z nam i zgrom adzenie, poczem  uroczyście  p rzy- I 
ją ł 15 osób do III Zakonu. T eraz  dzięki Bogu 
nasz ks. p roboszcz je s t ju ż  zdrow y, w  sierpniu  
m iał zgrom adzenie z nam i i w ygłosił p ierw szą 
po swej słabości naukę. Dałby P. Bóg, aby u nas 
w zrasta ł ten  III Zakon, a my sam i abyśm y się 
nauczyli posłuszeństw a K ościołow i i czci dla ka­
płanów  naszych.

S. (i.  I

Konstantówka. Donosim y, że z pow odu  u k ra iń ­
skiej niew oli jakąśm y przebyw ali, żeśm y byli 
uciskani różnem i sposobam i, a co najgorsza że 
nam  naszych  kapłanów  byli zab rali do niewoli, j  

i nam  nie mogli śm iało nauk głosić, że nam  było 
tru d n o  o w szystko co je s t religijne i co polskie, 
a p rzy tem  pozbaw ieni byliśm y i tego ukocha­
nego nam  pisem ka to  je s t Dzw onka. P rzew ie­
lebny Ojcze opisać nie m ogę, ja k ą  tęskno tę o d ­
czuw aliśm y za tern pisem kiem , bo m y tu  w na­
szej parafii w K am ionce S trum iłow ej m ało m am y 
nauk, ty lko co nam  nasz O jciec D yrek to r udziela 
abso lucyi co p ie rw szy  p ią tek  m iesiąca, w ięc 
D zwonek, to  nasze ukochane pisem ko, bo z niego 
uczym y się w szystk iego co się  odnosi do III Za-
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konu ś\v. Ojca Franciszka, więc prosimy o dal- j 
I sze nam wydawanie Dzwonka. A. B.

O lszówka. Mieszkając w tym cichym górskim 
j  a uroczem  ustroniu czujemy się bliżej nieba niż 

ziemi. Czujemy się więc szczęśliwymi, a zapo- \ 
minając o troskach ziemskich, co wzgórę jest 
szukamy. Toteż z tego zakątka nigdy może jesz- , 
cze nie było żadnej korespondencji, teraz je- ! 
dnakże nie możemy zamilczeć wspaniałej u ro ­
czystości, jaką nam urządził nasz Ksiądz P ro ­
boszcz, dlatego piszę te kilka słów. Mianowicie i  

w niedzielę VII. po Świątkach odpraw ił Ksiądz 
Proboszcz uroczyste nabożeństwo jako w 25 ro ­
cznicę swych święceń kapłańskich. Toteż Zakon 

I nasz wziął czynny udział w tej uroczystości, 
strojąc zielenią i wieńcami kościół i ołtarze, sta­
wiając skrom ną bram ę u wejścia do kościoła, 
w reszcie śpiew ając podczas sum j’ okolicznościo­
we śpiewy zaim prowizowane przez organistę. 
Naprzykład po podniesieniu śpiewaliśmy taką 
zwrotkę na nutę: »Boże niepojęty«:

Któryż jest naród tak uszczęśliwiony 
Swoich bogów obecnością,

•lak chrześcijański lud błogosławiony 
Który może z pobożnością,

Podziwiać cuda Bożej miłości 
Jak Bóg zstępuje na te niskości 

Na głos... na głos swego kapłana!

W zw rotce tej podziwialiśmy godność ka- ! 
j  płańską, o której także Ksiądz Proboszcz wygło-



23

sił kazanie, gdzie w spom niał też o c ie rn iach  i kol­
cach  ran iący ch  se rce  kapłańskie zw łaszcza w  tych  
pow ojennych  czasach, p rzez ludzi m oraln ie ze­
psu tych. D latego na zakończenie śp iew aliśm y :

K apłani P ańscy  będą p rzyodzian i 
S praw ied liw ością ja k  szatą,

Choć od złych łudzi są  p rześladow ani,
Bóg sam będzie ich  z a p ła tą ;

K tóry  ich codzień karm i sw em  Ciałem 
Aby p raco w ać  mogli z zapałem

Mnogie lata, dla dusz zbaw ienia.

Po sum ie m ałe dziew czątka otoczyły  ks. P ro ­
boszcza w ieńcem  i odprow adziły  na p lebanię, 
gdzie złożyw szy życzenia, zakończyły u ro czy ­
stość. A. K.

T arnów . W  m iesiącu m aju ponieśliśm y szkodę 
niew ynagrodzoną, bośm y u trac ili dobrego  p a ­
sterza  naszego O jca D yrek to ra  III Zakonu księ­
dza W incentego N iem ca, k tó ry  k ró tko , ale b a r ­
dzo gorliw ie p raco w a ł nad III Zakonem . N ieraz 
bardzo  stru d zo n y  po  cało tygodn iow ych  rekolek- 
cyach  spieszył, aby nas pokrzep ił sw ą nauką 
i b łogosław ieństw em  nauczył nas śpiew u, o tw o ­
rzy ł b ib lio tekę, z k tó rej bardzo  dużo korzystam y. 
N iech m u za to Pan Bóg błogosław i. S I.

R adziechow y. Jest w  naszej parafii znaczna 
ilość sió s tr T rzeciego  Zakonu, bo do 200, jednak  
m ożna się nad r im i użalić, gdyż są dość ozię­
błe w  w ypełn ian iu  sw oich obow iązków , tylko 
dzięki sta ran iom  czcigodnego ks. dv r. A ndrzeja
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Molińskiego, k tó ry  chociaż ina dużo innego za­
jęcia , udziela nam  co m iesiąc regu larn ie  śli­
cznych  nauk i bardzo  dba o do b ro  T rzeciego 
Zakonu, u trzym uje  się d uch  zakonny m iędzy 
siostram i. Ma jednak , n ieste ty , nasz W. ks. dyr. 
w ielu  p rzeciw ników  i p rześladow ców  i p rosim y 
Najśw. Serce Jezusa, aby się rych ło  upam iętali, 
a jem u  udzieliło b łogosław ieństw a sw ego i w y ­
nagrodziło  m u sow icie za w szystk ie sta ran ia  
około T rzeciego Zakonu podejm ow ane. Nieda- 

I  w no pożegnaliśm y z bólem  se rca  W. ks. Jana 
Góralika, k tó ry  się rów nież w iele o dob ro  T rz e ­
ciego Zakonu u nas troszczył, n iech m u Bóg w y ­
nagrodzi. L. TT.

Jodłów ka. W im ieniu s ió s tr  III Z akonu sk ła­
dam  publicznie serdeczne Bóg zapłać czcigo­
dnem u księdzu A ndrzejow i G ołębiow i za trz y ­
letn ią a gorliw ą p racę  w  naszej parafii, a szcze- 

j gólniej za p racę  nad III-im Zakonem . W  osta- 
I  tnim  m iesiącu lipcu m iał trzy  nauki do nas, po- j  

niew aż m iał się p rzen ieść  jako  ksiądz w ikary  
na inną posadę. Był to  kapłan zacny  i gorliw y
0 zbaw ienie dusz ludzkich. P rosim y w ięc Serca 

i Jezusow ego za nim , by Serce Jezusa  m iało go 
I w sw ej opiece w życiu i p rzy  śm ierci.

K atarzyna W aży drąg.
Łąka koło R zeszow a. C hcąc się podzielić z czy- 

j  telnikam i niniejszego pisem ka tą  radością, że
1 u nas w łąckiej parafii został III Zakon zo r­
ganizow any w edług  w skazów ek podaw anych

j w  »Dzwonku« i nareszcie d. 29 czerw ca  1919 r.
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kanonicznie zaprowadzony. Dotąd należeliśmy 
do Rzeszowa, l>/» mili drogi, więc starsze osoby 
a często i młodsze z różnych powodów nie m o­
gły byw ać na zgromadzeniach miesięcznych, 
nadto w ostatnich kilku latach nietylko z po­
wodów, lecz i bez tychże, coraz bardziej za­
niedbywano ten najkorzystniejszy dla ducha ter- 
cyarskiego obowiązek, to też bez tego »odżj- 
wiania się na duchu« III Zakon w naszej para­
fii był jakby w letargu, dając słabe tylko znaki 
życia.., pomimo, że organizm jego składał się 
z* 80 członków. Dopiero zachęceni przez czyty­
wane w »Dzwonku« artykuły o »organizacyi« 
i widząc wielką potrzebę jej i u nas, zaczęły­
śmy się organizować (kobiety i dziewczęta, bo 
mężczyzn jest tylko trzech); potem na prośbę 
niektórych sióstr wielce czcigodny nasz pasterz, 
najprzew. ks. prałat Franciszek Miklaszewski, 
który jest obecnie naszym Dyrektorem , posta­
rał się o potrzebne zezwolenia na kanoniczne 
założenie III Zakonu w parafialnym kościele. Te­
goż obrzędu uroczyście dokonał przewielebny 
ks. O. Benedykt W iercioch, kustosz 0 0 . Ber­
nardynów  we Lwowie a rodak z naszej parafii, 
który w tej tak doniosłej chwili wypowiedział 
nam prześliczną naukę, z której szczególnie 
przypadły nam pod uwagę słowa, przytoczone 
z Pisma św.: »Tak niechaj świeci światłość w a­
sza przed ludźmi, aby widząc dobre uczynki 
wasze, chwalili Ojca waszego, który jest w nie- 
biesiech«. — Bo w tycli to czasach, tak oboję-

■ i —  '



I tnyeh dla religii katolickiej, szczególnie powin- I 
niśmy się starać, aby świecić dobrym  przykła­
dem, prowadzić życie cnotliwe i nie zważać na 
wyśmiewania i szyderstw a innych, ale wiernie 
się trzym ać nauki Kościoła św. Nadto powinni­
śmy otaczać szczególną czcią i szacunkiem ka­
płanów, a zwłaszcza swych duszpasterzy, k tó­
rzy tyle teraz cierpią prześladow ań i przykro­
ści i to nietylko od wrogów Kościoła — ale od 
własnych owieczek... myśmy to powinni być im 
osłodą i podporą w tej tak ciężkiej dla nich 
pracy; a nie mogąc innymi środkami, to módl­
my się szczerze do Boga i Królowej naszej Ma­
ryi, aby znów w narodzie naszym zakwitła ta 
w iara głęboka i pobożność dawnych przodków 
naszych. — Przy kanonicznem zaprow adzeniu 
zamianował nam także — tenże wielce czcigodny 
O. Benedykt — przełożoną i całe dyskretoćium , 
składające się z 13 osób, a mianowicie: przeło­
żona: Tekla W ięcek; zastępczyni: Elżbieta Gło- 
wiak; m istrzyni do nowicyuszek: Apolonia Mu- 
siałówna; sekretarka: Antonina Głowiakówna, 
kasyerka: Katarzyna Jabłońska; zwierzchniczka 
w Łące: Anna Rejman; w Palikówce: Zofia Wisz; 
w Łukawcu: Elżbieta Głowiak (zastępczyni); 
także infirm erką w Łące: Maryanna Gaweł; 
w Palikówce: Elżbieta Jabłońska; w Łukawcu: 
Jadwiga Głowiak; w Terliczce: Katarzyna Szu- 
berla; dwie radne: Katarzyna Panek i Antonina 
Śliz. Przy tern wyjaśnił, jakie każda ma obo­
wiązki i wiele, wiele bardzo korzystnych rad

' i '
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nam zostawił, za co z wielką wdzięcznością 
składamy Mu stokrotne »Bóg zapłać«!

Ze Lwowa. W ywiązująjąc się z danego przy­
rzeczenia, składam publiczne podziękowanie za 
cudowne ocalenie i wysłuchanie próśb Najsłod­
szemu Sercu Jezusowemu, Matce Boskiej Nie­
ustającej Pomocy, św. Józefowi, św. Franciszko­
wi Serafickiemu, św. Antoniemu Padewskiemu, 
św. Michałowi Archaniołowi i naszemu kocha­
nemu Patronow i błog. Janowi z Dukli.

Bóg^w Trójcy św. Jedyny przez przyczynę 
ty Świętych cudownie mię bronił przez tych 
pięć lal wojny i w czasie inwazyi rosyjskiej 
i ukraińskiej i od pocisków ocalił, a było wokoło 
mego mieszkania i klasztoru 0 0 . Bernardynów 
kilkanaście granatów ; szyby były powybijane, 
u mnie raz sześć szyb wyleciało, a szkody nie 
poniosłam żadnej, nawet term om etr w oknie po­
został cały. Ufałam przez cały czas Opatrzności 
Boskiej i codziennie gdy granaty ukraińskie la­
tały, przed spaniem kropiłam  mieszkanie św ię­
coną wodą ze studni błog. Jana, odprawiałam 
nowenny jednę po drugiej i odmawiałam »Kto 
się w opiekę«. Spać nie mogłam, ale ufności nie 
traciłam  i byłam pewna, że Bóg czuwa nad na­
mi i nad naszą ukochaną Ojczyzną i nie om yli­
łam się, bo oto dzieci polskie oswobodziły nasz 
Lwów i zostałam wysłuchaną. Czułam też cały 
czas opiekę moich ukochanych dusz zm arłych 
nad sobą, w yraźne cuda! To też doznawszy tyle 
łask, korzę się przed Bogiem w Trójcy św. Je-
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dynym  z najgłębszą czcią i w dzięcznością i b ła ­
gam o opiekę m oich  św. P a tronów  i nadal w śród  
tycli ciężkich czasów . Msza św. w kaplicy  błog.
Jana z Dukli, k tó rą  przyrzek łam , już  została od ­
praw ioną. Oby jak  najprędzej bł. Jan , z błogosła- i  

w ionego św iętym  został og łoszonym !

W ielkiem u cu d o tw ó rcy  św. A ntoniem u dzię­
kują publicznie za o trzym ane łaski następne 
osoby : K arolina M a z u r  zc S iedlisk koło T y­
czyna za uzdrow ien ie  oczu a następnie nogi. — 
A ntonina W o j t k o w i a k  z G niezna, za u zd ro ­
w ienie z ciężkiej choroby . — M arya B a l a k o w a  
z Jaw orn ika , za cudow ne uzd row ien ie  dziecka, I 
p rzyczem  składa na chleb  10 koron . — B roni­
sław a T o m a l ó w n a  dziękuje za odnalezienie 
zgubionych korali. — K atarzyna D z i o p a z Hyż- 
nego, dziękuje za o trzym ane zd row ie  i pew ną 
łaskę.

Na chleb  św. A ntoniego dla ubogich złożyli: 
K arolina M azur z S iedliska 10 K. — W iktorya 
Nycz z D om aradza o zdrow ie 5 K. — Anna R zep­
ka, z podz. za znalezioną zgubę 3 K. — Anna 
Rzepka, o zd row ie dla córki H onora ty  3 K. — 
M arya P ilch, Bielcza 20 K. — M arya W olnik, j 
Bielcza 20 K. — Balakowa M arya, Jaw o rn ik  10 K. —

Marya Titrowa
przełożona III Z. św . O. F ran c iszk a  
u OO. B ernardynów  we Lw ow ie.

CHLEB ŚW. ANTONIEGO
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Marya Oklek, A lfredów ca 4 K. 50 h. — Marya Stec, 
Jazowsko, o c ie rp liw ość  w  prześladowaniu 3 K. — 
W ojciech Jamka, w  in tency i P. Bogu w iadom ej 
10 K. — Zofia Ryszkalówna, Zabrnie 4 K. — He­
lena Trzepacz 3 K. — Julia W ieczorek, Mosty 
W ie lk ie  12 K. 20 h. — Franciszka Pańczyk, U la­
nów, o opiekę 5 K. — Franciszka P okryw kow a,

! o opiekę 10 K. — C w ynar W ik to rya , od te rcya- 
j rek z H andzlów ki 50 K. — Jakób Kras, Olesno, 

z podziękowaniem  za łaski 5 K. — Bolesława Ko­
pińska z W ie rzbów k i, prosi o uzd row ien ie  nogi 
swoje j m atki 50 K.

N E K R O L O G IA .

Malawa. Anna Kunegunda Marszał.
Chmielnik. Zolia  Róża Bochda.
Rudka pow. W ojn icz. Teresa Socha.
Łętownia. Jan Józef Kłos, W ik to rya  E lżb ie ta  

Majczak.
Rymanów. Brat Kazim ierz.
Lwów. Marya Boglak.
Rzęsna Polska. Marya Pych.
Buczacz. Bron is ław a Przysiecka.
Grabno. Katarzyna Bączek.

Do Czcigodnych Prenum eratorów naszych.

Z obecnym  zeszytem kończy się rok  bieżący 
I 1019 a z następnym rozpocznie się ro k  now y,
L ,  --j--



1920. K ończym y ten  roczn ik  bardzo  sm utn ie, bo i 
z n iedoborem  18.729 koron  (ośm naście tysięcy  
siedm set dw adzieścia .dziew ięć koron). N iedo­
b ó r ten  byłby znacznie m niejszy gdyby nie to, 
że bardzo  w ielu  p ren u m e ra to ró w  cały  rok  p o ­
b iera ło  »Dzwonki« a do tąd  zalegają z p renum e- i  

ratą . Jest to  opieszałość nagany godna, bo sp ro ­
w adza zachw ianie by tu  w ydaw nic tw a. Kiedy 
z pow odu n iesłychanego podrożenia pap ieru  
i d ru k u  prosiliśm y każdego O dopłatę  l ‘/2 korony  
za cały  rok  ubiegły, — to zaledw ie dw udziesta  
część p ren u m e ra to ró w  tę dopłatę  u iściła, a 8576 
p ren u m era to ró w  nie nadesłało  ani grosza. W tycli 
w aru n k ach  opadają  człow iekow i ręce  i o dcho ­
dzi ochota do p racy . To też po raz o sta tn i od ­
zyw am  się do W as co zalegacie z należy tością 
i z dopłatą, byście takow ą zara z  po odczytaniu  
tego zaw iadom ienia nadesłali, abym  m ógł w y­
płacić d ru k arn ię  i pap ier, o raz zapew nić w y ch o ­
dzenie p isem ka na rok  przyszły . Jeśli tycii zale­
głości zaraz nie nadeszlecie, to  » D z w o n e k  III 
Z a k o n u #  p rzestan ie  z w aszej w iny  w ychodzić j  
i w ięcej w ydaw ać go nic będę. Nie uw olni to 
jed n ak  nikogo od zapłacenia tego co się należy, i 
gdy dla pok rycia  w ykazanego pow yżej d ługu ! 
18729 koron  będę zm uszony sądow nie zaskar- j  

żyć i śc iągnąć zaległe należy lości, co oHa dłu- J  

żników  now e ty lko koszta sądow e p rzym noży . 
Spodziew am  się jednak , że do tej p rzyk re j osta- ! 
teczności nie przyjdzie. Je steście  te rcy arzam i 
i te rcy ark am i, pow inno w w as być poczucie



31

obow iązku, k tó ry  jeśli w ogóle zaleca w am  w sp ie­
rać  p rasę  k a t o l i c k ą  — to już  w p ro s t n a k a ­
z u j e  p o d t r z y m y w a ć  p r a s ę  t e r c y a r s k ą .  
P roszę  W as p rze to  na m iły Bóg! byście nade­
słali zaraz  sw e zaległe należytości. Ci z p re n u ­
m era to ró w  naszych , co m ieszkają w Poznań- 
skiem  i nie m ogą p rzez  pocztę w ysłać  p ien ię­
dzy, zechcą łaskaw ie złożyć takow e w  P o z n a -  
n i u w  Banku zw iązkow ym  spółek zarobkow ych  
(u lica W ilhelm ow ska 26) lub  w e filiach gdzie 
się takow e znachodzą, a to  na rach u n ek  redak- 
cyi D zw onka III Zakonu w  K rakow ie, w  k la­
sz to rze  oo. B ernardynów .

Z pow odu  katastro falnego  b rak u  pap ieru , 
k tórego  cena z te j racy i osiągnęła w p ro s t p o ­
tw o rn ą  w ysokość, tudz ież  z pow odu  ciągłej p o d ­
w yżki cen  robocizny  i w szystk ich  artyku łów  
przem ysłu  d rukarsk iego , — p ren u m e ra ta  ca ło ro ­
czna za je d en  egzem plarz D zw onka III Zakonu 
w ynosić będzie na ro k  1920:

W M ałopolsce (czyli w  daw nej Galicyi i Ślą­
sku do lnym ) 6 koron.

W  całym  daw nym  Król. Polskiem  4 m arki 
polskie.

W  K sięstw e Poznańskiem , w P rusach , W ar­
mii, P om orzu  i na G órnym  Śląsku (daw niej p ru ­
skim ) 4 m arki.

W A m eryce l'/a (pó łto ra) do lara .
N ależytość za cały rok  musi być uiszczoną 

z góry, inaczej n ikom u »Dzwonka III Zakonu« wy- 
! syłać się nie będzie. A dm inisłracya.



A bsolucye gen eraln e i dnie odpustow e.

8. g ru d n ia : U roczystość Niep. Pocz. N. M. P.
Absol. gener.

12. » Znalezienie ciała S. O. F ranciszka.
Odp. zup.

15. » O ktaw a Niep. Pocz. N. M. P. O dpust
zupełny.

» W p ierw szy  i o sta tn i dzień now en­
ny p rzed  Bożem N arodzeniem . O d­
pust zupełny.

25. » U roczystość Bożego N arodzenia.
Absol. gener.

P ozw alam y d ru k o w a ć : Nihil o h sta t:
O. Sabin Figus, p row . X. Dr. J. K. Tobiasiewicz, cenzor.

L,. 9663/9. Pozw alam y d ru k o w ać .
Z ksiażęco -b isk u p ieg o  K onsystorza:

K raków , 15 lis to p a d a  1919. f  A n a to l
b isk u p  sn fr . w ik . gen.

A dres: Redakcya „Dzwonka III Zakonu", Kraków, 
oo. Bernardyni.

C ałoroczna p ren u m era ta  w ynosi w Galieyi 
4 kor. 80 b., — w  K rólestw ie, P ru sach , Poznań- 
skiem  i Śląsku 3 m a rk i ,— w A m eryce i y 2 do lara . 
P o jedynczy num er kosztuje w m iejscu  40 hal. 
O dpow iedzialny red a k to r  i w ydaw ca O. Czesław  

Bogdalski.

K W A K Ó W . O  H U K  W . 1 .. A K  C Z Y  C A  I  B U O Ł C l ,


